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Kraków, środa 28 grudnia 1910. Rocznik XIX. 


Redakcya I Administracya: 
Kraków, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 396). 


Cena numeru 8 h. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
E 


: F ; 
| Prenumerata miesięczna: . 
| audsyłką 2 K, bez odsyłki 1 K GO h, 
zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyL. 
70 ct. ameryk. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40h, a 
z dostawą do domu 46 h. 


Dział inseratowy: i 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354} 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Rekłamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
1 bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Walki o teki. 


Bar. Bienerth jeszcze nie otrzymał mi- 
syi utworzenia nowego gabinetu; gdy tę 
misyę otrzyma, niewiadomo, czy utworzy 
gabinet urzędniczy czy półparlamentarny, 
a tymczasem w Kole polskiem odbywają 
się targi o teki i prezesurę Koła. Rozumie 
się, że pisma krajowe, nawet te, które są 
organami pewnychstronnictw, o targachtych 
albo wcale nie wspominają, albo rejestrują 
je jako reprodukcye z pism wiedeńskich; 
natomiast szpalty pism wiedeńskich zapeł- 

jone są rewelacyami z za kulis Koła i 
dają wesoły obraz homeryckich bojów sta- 
czanych między „solidarnymi* członkami 
Koła. 

Zabiegi te nie przedstawiają wprawdzie 
dla kraju żadnego znaczenia, ale dla poin- 
formowania opinii warto je przytoczyć dla 
przekonania się, jak wyglądają starania 
kołowców o „dobro kraju*, bo tak w ich 
pojęciu nazywają się te wyścigi do piero- 
ga ministeryalnego. A więc utrzymują, że 
Stapiński zawarł pakt z wszechpolakami 
o podział wybitnych stanowisk na tej pod- 
stawie, że jednym przypadnie teka resor- 
towa a drugim prezesura Koła. Ministrem 
resortowym ma zostać p. Głąbiński, bo to 
mu się „należy* jako tradycyjny awans 
z prezesa Koła; prezesem miał apetyt zo- 
stać p. Stapiński, ale na tym punkcie po- 
rozumienie utknęło. Narodowi demokraci 
absolutnie nie chcą słyszeć o Stapińskim 
jako prezesie Koła, argumentując, że nie 
można przeciwnika budowy kanałów po- 
stawić na czele reprezentacyi kraju, doma- 
gającej się tej budowy. Proponują więc 
inne wyjście, mianowicie Głąbiński zo- 
stanie nadal prezesem Koła, ministrem re- 
sortowym (robót publicznych ?) zostałby 
ludowiec Kędzior, a ministrem-rodakiem 
zostałby nadał p. Dulęba. 

| Ta kombinacya zadowoliłaby i ludow- 
| eów i wszechpolaków, ale w tej chwili 
zgłaszają się z pretensyami konserwatyści. 
Jest ich wprawdzie w Kole tylko 9, ale 
wpływ ich jest jeszcze bardzo silny, czego 

| wymownym dowodem były herbatki p. 
Kozłowskiego, na których ten przywódca 
najmniejszej w Kole frakcyi prowadził na 
własną rękę rokowania z przywódcami 
wszystkich burżuazyjnych stronnietw par- 
' lamentu. Konserwatyści, widząc, że zawie- 
` j dli się na p. Stapińskim, który w tak wa- 
żnej chwili, jak rozdawnictwo tek, zapo- 
mina o umowach i obowiązkach wdzięcz- 

| ności, poczynają działać na własną rękę, 
tj. intrygując przeciw kombinacyom lu- 

| dowcowo-wszechpolskim. A w intrygach 
| konserwatyści są mistrzami, tembardziej, 
że rozporządzają dwoma w tym kierunku 
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Przedruk wzbroniony. 
BRUNON KOSTECKI. 


Szlakami buntu. 


POWIEŚĆ. 

41) ———— 
Żołnierze z kordegardy, urządzonej obok 
pawilonu, wysypali się na podwórze i cie- 
kawie słuchali piosnki, znanej w wojsku 
Z melodyi, ale z innych zupełnie, hula- 
szczych słów. Wyrażali nawet zadowolenie, 
kiedy śpiewak ciągnął dalej : 

«il ziemli w Rossii mało 

eztob iskat w kraju czużom ? 

jeśli barstwo czto zabrało, 

tak Japoney tut pri czom? 

Ale nastrój zmienił się nagle, gdy usły- 
szeli słowa, wymierzone przeciw carowi. 

(imo przerywań żołnierz na całe więzie- 
NIe wygłaszał okropne bluźnierstwa, od 
których jego wolnym kolegom na dole 
stawały prawdopodobnie włosy na głowie. 

waierossijskij impierator 
car żandarmow i sztykow. 

-a Mołczi! — wrzasnął podoficer, Wwy- 
ciągając pięść w kierunku okna celi 41. 
car izmiennik. prowokator, 
car go!'datiel kandazow ! 
nieg f * i już zaczy- 
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mocników układających się z Serbią o tra- | senat przed represyami i ostro dyskwalifi- 
ktat handlowy, że wskazówki te z natury | kują Zimmermanna, jako profesora! W one- 
rzeczy muszą pozostać poufne, a zresztą | gdajszym numerze czytamy: 


specyalistami: Bobrzyńskim i Korytow- 
skim. Mając władzę w kraju w swych rę- 
kach, Konserwatyści starają się nie dopu- 


ścić ludowców i wszechpolaków do podzie- 
lenia się władzą w Wiedniu; dla ich za- 


sad i celów gabinet z udziałem parlamen- 
tarzystów nie jest odpowiednim i dlatego 
„robią opinię* za gabinetem urzędniczym, 
do którego prezentują szefa sekcyi Zale- 
skiego jako ministra rolnietwa, a radcę 
ministeryalnego Rosnera jako ministra- 
rodaka. 

W ten sposób odbywa się wzajemne 
wyrzucanie się z siodła przez trzy frakcye 
Koła; czwarta frakcya, tj. demokraci, od- 
grywa bardzo smutną rolę, bo nikt się z 
nią mie liczy, nikt jej w rachubę nie bie- 
rze. „Unia demokratyczna“, ten martwy 
twór p. dra Lea, nie daje znaku życia; 
prezes „Unii“ p. Petelenz przygotowuje 
się do wygłoszenia w delegacyi przemó- 
wień na temat konieczności budowy no- 
wych „Dreadnoughtów* ; żaden z demo- 
kratów nie jest nawet kandydatem na 
ministra! Gdyby o demokracyi galicyjskiej 
nie więcej powiedzieć nie było można, jak 
tylko, że żaden z jej przywódców nie jest 
uznany za godnego do piastowania dru- 
giej rangi, byłaby to wyczerpująca chara- 
kterystyka znaczenia, jakie demokracya 
ma w naszym kraju. 

Tak dzisiaj przedstawiają się zabiegi 
i ubiegania się o teki; jutro sytuacya 
może się zmienić i wyprowadzić na wierzch 
tego, który dziś jest na dnie. 


Minister Weiskirchner Í tajna umowa 
2 Węgrami. 


Sejm węgierski na kilku posiedzenitch 
zajmował się tajną umową między rządami 
austryackim i węgierskim, którą dr Weis- 
kirchner nazwał niewinną wskazówką dla 
pełnomocników przy zawarciu traktatu han- 
dlowego z Serbią, zaś węgierski minister 
handlu Hieronymi nazwał istotną zmianą ja- 
wnej umowy z r. 1907. 

Na posiedzeniu sejmu węgierskiego z piątku 
23 b. m. sprawę tę omawiał poseł Sandor, 
który oświadezył, że należy rząd, który tę 
umowę zawarł, postawić w stan oskarżenia. 
Umowę tę zawarł ówczesny rząd austryacki 
bar. Becka, zaś na Węgrzech rząd koalicyjny 
Wekerlego Kossutha i parlamenty powinny 
członków tych rządów pociągnąć do odpo- 
wiedzialności. 

Nie rozchodzi się jednak o mniej lub wię. 
cej platoniczną satysfakeyę, ale o istotną 
treść umowy. Wiadomo, że w Izbie pcsłów 
minister Weiskirchner oświadczył, Że tajna 


umowa nie zawiera żadnych postanowień, 
które ograniczałyby wolę: Austryi w obrocie 
bydłem i mięsem zagranicznem. W przeci- 
wieństwie do tego „wyjaśnienia* eświadczył 
węgierski minister handlu Hieronymi na po- 
siedzeniu sejmu z 23 b. m., że „ani w umo- 
wie handlowej (między Austryą a Węgrami), 
ani w taryfie cłowej nie ma ani słowa o tem, 
co w zawartej później tajnej umowie posta- 
nowiono, że umowę tę należy uważać za 
uzupełnienie ugody z r. 1907 i że zasadniczą 
treścią tej tsjnej umowy jest ustanowienie 
kentyngentu obrotu bydła*. 

Oświadczenie to oznacza urzędowe zaprze- 
czenie słów Weiskirchnera; oznacza ono, że 
rząd austryacki wbrew parlamentowi przy- 
jął na siebie zobowiązania, o których ustawa 
ugodowa nie wspomina i że — co jest naj- 
ważniejszem — rząd austryacki wy. 
rzekł się prawa dowolnego otwie- 
rania swych granic dla dowozu 
bydła i mięsa. Dopiero na podstawie tego 
wyjaśnienia można pojąć zapał, z jakim Weis 
kirchner bronił prawa Węgrów do kwestyo- 
nowania importu mięsa argentyńskiego; mo 
żna pojąć, dlaczego on wbrew oczywistemu 
brzmieniu ustawy ugodowej obstawał przy 
tem, że Austryi bez zgody Węgier nie wolno 
wpaszczać zagranicznego bydła i mięsa. Na- 
turalnie musiał on tak mówić, wiedząc o 
istnieniu tajnej umowy, która zrobiła agra- 
ryuszów węgierskich panami rynku mięsnego 
w Austryi. 

Trzeba też wiedzieć, że owa tajna umowa 
wychodzi na korzyść Węgier, gdyż przez 
ograniczenie dowozu bydła z zagranicy po- 
zostawia import z Węgier bez konkurencyi; 
mimo to obecny rząd węgierski potępia sta- 
nowisko poprzedniego rządu, który 
wbrew KONECYTUCYI zawarli tejcą uiiowrę; po 
tępienie to idzie tak daleko, że minister Hie- 
ronymi mówił w sejmie o „jezuickiej zasa 
dzie: cel uświęca środki“. Tembardziej na 
leży umowę tę potępić w Austryi, na której 
szkodę ona wychodzi, nie dopuszczając wol- 
nego rozporządzenia się wedle potrzeby lu. 
dności. 

Dr Weiskirchner, jako członek partyi chrze- 
ścijańiko-społecznej, jest wprawdzie zwolen- 
nikien powyższej zasady jezuickiej, ale par- 
lamen: ludowy nie może stanąć na tem sta- 
nowisku i dlatego w następnej sesyi sprawa 
ta będzie przedmiotem szerokiej dyskusyi. 


Z prasy o Zimmermannie. 


Widocznie ciężkie czasy nastały dla sła- 
wnego autora „mojej baby”, jeśli nawet kle- 


„Ostrzedz jednak należy z gó- 
ry senat przed karami i repre- 
syami, któreby wyszły poza miarę — 
uzasadnionej — nagany dla sprawców 
burzliwego protestu. Wszelkie represye 
wywołałyby na uniwersytecie wybuch no- 
wych zaburzeń, gwałtowniejszych od po- 
przednich — i słychać w kołach młodzieży 
już o zamiarze proklamacyi strejku na 
wypadek surowszych zarządzeń senatu lub 
relegacyj. Gwałtów i awantur bynajmniej 
nie pochwalamy, ale senat winien też pa- 
miętać, że sam nie jest bez winyi 
żekwalifikacye profesorskie kg. 
Zimmermanna nie są tej miay, 
aby go istotnie można uważać za wybi- 
tnego przedstawiciela nauki*, 

Jeśli już „Nowiny“ w ten sposób pozwa- 
lają sobie pisać o Tektandrze, znaczy to, że 
gwiazda jego zgasła na zawsze! 

Charakteryczne jednak jest, że podczas gdy 
cała prasa głośno rozprawia o niebywałym 
skandalu na krakowskiej wszechnicy, nasza 
„Reforima* milczy... Piszą o Te- 
ademieckie, polskie, czeskie ; 
„Nowiny* — lecz antykle- 
10 „Reforma* milczy! Cała 
"e smiechu, czytając o „mojej 
babie”, io S pciaeya tow. posła Daszyńskiego 
w dalszym ciągu popularyzuje nieśmiertelne 
zasługi Tektandra, — „Reforma“ pary z ust 
nie wypuszcza... Dlaczegożby tak? Czy przy- 
należność do Regierungspartei tak skrępo- 
wała sumienie organu krakowskiej demo- 
kracyi ? 

Młodzież postępowa ma zamiar szeroko w 
prasie zachodnio europejskiej rozkolportować 
interpelacyę parlamentaraą o Zimmermannie. 
A więc jeszcze szerzej rozlewa się gloria 


mina me oraaaanaryclra | 


Byłoby jednak niesprawiedliwością powie- 
dzieć, że nikt nie wziął w obronę uczoności 
Z mmermanna. Oto przed nami Nr. 51 „Ga- 
zety niedzielnej”. Niejaki p. Józef Czar- 
necki kończy swój artykuł o Zimmermannie 
w ten sposób: 

„Jedna myśl mi się jeszcze nasuwa z 
okazyi tych żydowskich awantur. Czyta- 
łem, że zmarły burmistrz Wiednia, Lue- 
ger, sprowadził raz do stolicy kilkanaście 
tysięcy katolickich chłopów, aby pokazać 
żydom wiedeńskim, że jest komu stanąć 
w obronie wiary, Niechno nasze 
żydki uważają, aby kto nie spro- 
wadził także do Lwowa czy Kra- 
kowa kilkanaście tysięcy kato- 
lickich polskich chłopów!“ 

A więc tylko wśród pogromczyków znalazł 
Tektander uznanie. Miłe towarzystwo dla 


umowa zawiera tylko wskazówki dla pno | rykalno-„narodowe* „Nowiny* przestrzegają | profesora uniwersytetu! 
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dostojnika rządowego jeden z żołnierzy na 
dole, chcąc okazać swoją gorliwość, Irzy- 
knął głośno: 

— Ej, ty, żyd! caria nie trogaj! 

Żołnierz na górze, nie zważając ne we- 
zwania współwięźniów, aby był cicho,wrza- 
snął w najwyższem oburzeniu : 

— Ja żyd? Ty, niemiecki sługo, jesteś 
żyd, i twoja matka żyd, i twój ojcię żyd, 
i nie taki, jak żyd robotnik, nasz brt, tyl- 
ko jak minister, albo inny zdzierca ! Twój 
car Niemiec, gorszy od żyda, i jeo bę- 
karty niemieckie. Będziesz ty, padle, wi- 
siał razem z carem twoim... | 

Na prośby sąsiadów uspokoił sł wre- 
szcie i ucichł. Na dworze było jużprawie 
zupełnie ciemno, wobec czego gubenator, 
a raczej jego pomocnik, zjawił sięw oto- 
czeniu ludzi, niosących latarnie. Staąwszy 
przed pawilonem, szczupły, zgarbioy czło- 
wieczyna w gubernatorskim mundrze za- 
czął drżącym zlekka głosem prosić. ciszę : 
„Ja stary, gospoda, nie mogęgłośno 
mówić, pozwólcie... 

Zaczem nam gubernatora ? Dłoj gu- 
bernatora! — wrzasnął z góry żoierz, 

Homeryczny śmiech odpowiedzł nie- 
cierpliwemu wojakowi. Po krótkih per- 
traktacyach więźniowie zgodzili ię, aby 
zastępca gubernatora wyjaśnił sprwę od- 
dzielnie na każdym kurytarzu. ķzędnik 
wraz z liczną świtą zawrócił w strnę wej- 
ścia do pawilonu. 

— Ej, ty, gubernator! — rozległ ię znów 
| głos żołnierza. 


— 
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Grupa ludzi, otaczająca wicegubernatora, 
mimowoli stanęła. a 

— Na tiebie — wołał dalej ten sam 
głos — poślij do Petersburga na dwór Zi- 
mowy, dom bez numeru... 

Przy ostatnich słowach między urzędni- 
ków padł rzucony z góry kij z ogromnym 
stryczkiem pośrodku. Przedstawiciele rzą- 
du, jakby spłoszeni, prędko poruszyli się 
naprzód i weszli do pawilonu. 

Na kurytarzach nastąpiły wyjaśnienia, 
że lada chwila Oczekiwane są depesze 
o amnestyi; że tylko przerwa w prawidło- 
wej komunikacyi opóźnia je, że wszystkie 
starania, aby uwolnić niesłasznie więzio- 
nych, miejscowe władze poczyniły i t. d. 
Ale więźniowie niedarmo byli „polityczni“ 
i otwarcie zarzucali kłam urzędnikom. 
Amnestya może być lub nie być, to wszy- 
stko jedno, bo wydany manifest sam za- 
wiera w sobie prawo do wolności dla 
wszystkich rewolucyonistów. Zresztą — 
oświadczano wszędzie — jak ów manifest 
był siłą wydarty z gardła rządowi, tak 
i uwięzieni z pomocą ludu potrafią wy- 
drzeć wolność dla siebie. Przerażony wi- 
cegubernator, widząc w niedalekiej przy- 
szłości setki bomb dookoła, prosił i przed- 
kładał swoją niewinność, wkońcu obiecał 
wypuścić administracyjnych, których kil- 
kudziesięciu siedziało w innym budynku. 
Jak przyszedł, tak i odszedł z niczem; 
mieszkańcy pawilonu byli dobrej szkoły 
i wiedzieli nadal, czego potrzeba, aby zmu- 
sić rosyjskie władze do ustąpienia, zwła- 


szcza w tak krytycznej chwili, gdy roz- 
przęgła się zupełnie machina państwowa. 

Po odejściu „naczelników* postanowio- 
no odłożyć ostateczną akcyę do jutra, po- 
czem przystąpiono do obrad nad kwestyą 
stosunku między więźniami politycznymi 
a karnymi. Najradykalniejszym w sprawie 
tej okazał się anarchista z Białegostoku. 

ądał wprost, aby po wyjściu naw wol- 
ność rzucić się na więzienie i znieść ze 
szczętem. 

— Nasi „bratia zlodiei* — motywował — 
są tylko nieszczęśliwi i biedni, a w wol- 
nem społeczeństwie staną się zacnymi oby- 
watelami. Wolność podnosi najbardziej upa- 
dłych moralnie. Szkoda tylko, że zaraz 
utworzą się parlamenty i sejmy i niewola 
będzie nadal panowała, zmienią się tylko 
ludzie rządzący. Republika jest takim sa- 
mym carem dla człowieka, jak Mikołaj 
drugi. Precz z carami! Precz z republi- 
ką! — zakończył, ale zamiast oklasków 
w odpowiedzi rozległy się głosy oburzenia 
w pawilonie, więzienie karne natomiast za- 
ryczało radośnie : 

— Niech żyje mowca ! 

Socyaliści, nie chcąc drażnić większości 
swych karnych towarzyszów, omijali kwe- 
styę rozbicia więzienia, ale z całym zapa- 
łem bronili idei republikańskiej. Mówili 
do złodziei o dobrobycie w przyszłym 
ustroju, o zniesieniu ich plagi — kart po- 
bytowych, wreszcie o łagodnych prawach 
i sądach. Narówni jednak z anarchistą 
potępiali burżuazyjne prawa. (C. d. n.). 
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««ach ogólnych proponowaną jest 


:wajowa ma otrzymać artyleryę. 
jekeie reformy jest także zmiana 


riasta. Frakcya republikańska po- 


job a 


*.zegląd polityczny. 


: gdniu i Budapeszcie, projekt re- 


© gkowe wypracowany. O ile nie 


stresu malarstwa na obraz ołtarzowy 
| «isowego wielkości dowolnej wyko- 


} 
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Kraków, środa 


wojskowe w Austryl. Dzienniki 
skie donoszą, że w najbliższym 
iłożony zostanie w obu parlamen- 


skowej, już przez odpowiednie 


vyczajne przeszkody, projekt ten 
zd obrady w kwietniu 1911. Re- 
nuje 9 głównych punktów, a mia 

Ustawę dla całej siły zbrojnej. 
: wojskowej procedury karnej. 3. 
bronie krajowej. 4. Reformę usta. 
ioficerach. 5. Reformę przepisów 
furmanek. 6. Reformę przepisów 
yi koni w czasie mobilizacyi. T. 
)isy dotyczące taksy wojskowej. 

przepisów kwaterunkowych. 9 
apomogach dla rodzin powołanych 
ia rezerwistów. 


ia służba wojskowa, z wy- 
waleryi i polnej artyleryi. S%róce- 
iłużby pociągnie za sobą znaczne 
» kontyngentu rekruta. Węgierska 


dotyczących jednorocznych ocho- 
-inoroczni służyć będą wszyscy na 
owy, a tylko w wyjątkowych wy- 
ądą mogli służyć na własne ko- 


spublikanów hiszpańskich nastąpił 
'zyczyną są zarzuty poczynione 
roux, przywódcy republikanów w 
że nieuczciwie gospodarował fun- 


na dwie części: jedna pozostała 
xie, druga pod Azcarate'm stanęła 
i. Na razie Leroux jest silniejszy, 
»rządza on nieograniczonym wpły- 
ircelonie i w całej Fatzlonii. 


rzegląd społ: 


rawców w Wisdi.. . łataych 
majstrów krawieckic! : 16.000 cze- 
arządziło wczoraj zgromadzenie, na 
stanowili od 1 stycznia zaprzestać 
owodu, że konfekcyoniści odma 
wyższenia im płac. Potem około 
trów pociągnęło w pochodzie də- 
nym przed dom konfekcyonisty 
iastępnie przed dom firmy Gern- 
licya rozprószyła demonstrantów. 


E 


EMM 
iteratury i sztuki. 


7a Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
arakowie ogłaza dla artystów poł 
azyi wystawy kościelnej w r. 1911 
e konkursy: 


niką trwałą. Nie krępuje się arty- 
;lwiek formą historyczną, wymaga 
aby dzieło nadawało się do potrzeb 
liekiego. Wyznacza się w tym celu 
ody: 1) 1000 koron, 2) 250 koron. 
"awa autorskie pozostają własnością 
owarzystwo zastrzega sobie jednak 
rwszeństwa zakupu i reprodukcyi. 
jest rzeczą, aby artysta podał cenę 
ermin nadsyłania prac na konkurs 
ię 15 października 1911. Dzieło 
one na konkurs ma być opatrzone 
wraz z kopertą zapieczętowaną za- 
wewnątrz imię, nazwisko i dokła 
* twórcy, przesłane do gekretaryatu 
wa przyjaciół sztuk pięknych w Kra- 


kresu rzeźby na posąg Najświętszej 
amaculata* celem uzyskania rzeżby 
eństw majowych. Wykonana w do- 
aateryale winna robić wrażenie na 
rielkości. Nagroda i dalsze warunki 
1). 

religijny obraz ścienny na temat 
Celem ich będzie łatwe rozpowszech- 
ędzy luda zarazem by w pomniej- 
iżyć mogły jako obrazki do modli- 
. Wyznacza Bię w tym celu jako 
wotę ofiarowaną przez kapitułę kra- 
400 Koron. Dalsze warunki jak 


a rozpoznawcza składa «gię z pp. 
ichiewicza, wiceprezesa Tow. przyj, 
knych, przewodniczącego komitetu 
kościelnej dyr. dra F. Kopety, ks. 
wądolnego, ks. G. Kowalskiego, dra 
»wicza, prof. F. Laszczki, J. Szczep. 
o, Fr. Mączyńskiego, St. Odrzywol- 
ana „Bukowskiego i K. Maszkow- 
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Ministerstwo sprawiedliwości systemizowało 
w krakowskim okręgu sądu krajowego .6 po- 
sad sędziów powiatowych przy trybunałach, 


wiedliwości na żądanie prezydenta apelacyi 
o 80 posad konceptowych i sto kilkadziesiąt 
posad kancelaryjnych. To „powiększenie“ w 


|w sprawie budowy... Dreadnougthów! 


KRONIKA, 


Kraków, 27 grudnia. 
Nowiny krakowskie. 
Systemizowanie nowych posad sądowych. 


4 posady sędziów na powiatach, 1 (I) posadę 
kancelisty oraz 16 posad pomocników kan- 
celaryjnych. 

Z posad sędziów powiatowych systemizo- 
wano 2 posady przy krakowskim sądzie kra 
jowym, po jednej przy sądach obwodowych 
w Jaśle, Nowym Sączu, Rzeszowie i Tar- 
nowie. 

To śmieszne poprostu pomnożenie perso 
nalu sądowego jest odpewiedzią ministra spra- 


niczem nie odpowiada zapotrzebowniu no- 
wych sił tembardziej, że skutkiem ogólnego 
rozwoju ilość spraw sądowych ciągle rośnie. 
Przeciążenie sędziów już dziś jest tak zna- 
czne, że pracują oni dziennie po 8—10 go 
dzin, przyczem zabierają akta nawet do do- 
mu. Przeciążenie to wywołało niesłychaną 
szybkość w załatwianiu spraw, co nader 
ujemnie oddziaływa na ścisłość wymiaru spra- 
wiedliwości. 

To też z całym naciskiem należy się do- 
magać jak najszybszego pomnożenia sił sę- 
dziowskich oraz przyspieszenia budowy gma- 
chów sądowych, gdyż obecne pomieszczenie 
sal sądowych jest poprostu urąganiem z hy: 
gieny i potrzeb ludności. Ż3 ministerstwo 
sprawiedliwości poważyło się na takie kpiny, 
gdyż inaczej nie możemy nazwać takiego 
rodzaju powiększenia posad, winni są po 
słowie krakowscy, którzy nie zajmują się 
sprawami miasta, ale wybitnie angażują się 


Kwiatek z niwy naszego sądownictwa. Za 
obrazę honoru powszechnie znanego i znie- 
nawidzonego w Ludwinowie agenta policyj- 
nego, Pawła Nowaka, zasądzony został ro- 
botnik Fr. K na karę jednomiesięcznego are- 
sztu. Robotnik ów, który upominając się o 
należną mu zapłatę, został przez Nowaka w 
dotkliwy sposób pobity i skatowany, wniósł 
przeciw Nowakowi doniesienie o lekkie u 
szkodzenie ciała, lecz czując się srogim wy 
miarem kary pokrzywdzony, wniósł do sądu 
apelacyjnego odwołanie, wywodzące, iż wobec 
toczącej się wzajemnej sprawy przeciw No- 
wakowi i wobec dotkliwego pobicia go przez 
Nowaka wymiar kary jednomiesięcznego are 
sztu jest zbyt surowy. Trybunał apelacyjny 
(który nie uważał nawet za stosowne zare 
kwirować aktów toczącej się sprawy wzaje 
mnej), przyjąwszy jedynie okoliczności 
łagodzące, po tajnej naradzie uchwalił ob 
winionemu zniżyć karę na... sześć ty- 
godni aresztu i tej treści wyrok formal- 
nie ogłoszony został do l. cz. BI. 1611/10/16! 
Gdy po ogłoszeniu tego wyroku zwrócono 
przewodniczącemu uwagę, że zajść musiała 
widoczna pomyłka, ponieważ pierwotnie wy 
rok opiewał na karę jednomiesięczneg» are- 
sztu — wówczas trybunał na poczskaniu 
„po cichej naradzie“ zmienił pierwszy 
wyrok i ogłosił drugi wyrok, orzekając... z a- 
twierdzenie kary jednomiesię- 
cznego aresztu!!! 

Pominąwszy już tę okoliczność, że ze 
względów proceduralnych  niedopuszczalną 
jest zmiana już raz formalnie ogłoszonego 
wyroku, to zapytać należy, czy to zgodne 
ze sumieniem i poczuciem sprawiedliwości, 
aby wobec pomyłki trybunału, który 
uwzględniwszy istnienie okoliczności łago- 
dzących raz orzekł zniżenie kary, następnie 
wyrok pierwszy został zatwierdzony. 

Podając powyższy fakt do publicznej wia 
domości wyrażamy nadzieję, że obrońca nie- 
winnego robotnika ujmie się wyrządzonej mu 
krzywdy i wniesie zażalenie do generalnej 
prokuratoryi w obronie ustawy. 

Krakowski a zagrzebski uniwersytet. Na 
tych dwóch uniwersytetach wre walka, która 
objęła nietylko ogół akademicki, ale również 
szerokie koła społeczeństwa. Jakież jednak 
odmienne jest stanowisko obu senatów aka- 
demickich. W Zagrzebiu w walce akado- 
mików o uznanie w Austryi studyów 
na tutejszym uniwersytecie senat współdziała 
z młodzieżą, a rektor dr Rorauer solida 
ryzuje się na wiecù ludowym, urządzonym 
przez akademików, z rezolucyą młodzieży. 
W Krakowie senat idzie dalej niż policya 
i prokuratorya w ściganiu młodzieży za to 
tylko, że nie chce ona uznać „Mojej baby* 
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za dzieło naukowe, a autora za godnego ka- 


tedry uniwersyteckiej. Takiem postępowa- 
niem senat krakowski eliminuje się z grona 
senatów uniwersyteckich. 

Poczty w gminach włączonych, tak szumnie 
obiecane z powodu Wielkiego Krakowa, do- 
tychczas nie zostały zaprowadzone. Obecnie 
poczty (jedna na trzy gminy!) zupełnie nie 
odpowiadają zapotrzebowaniu; to też listy 
otrzymuje się z3 znacznem opóźnieniem. — 
Czas najwyższy, aby czynniki kompetentne 
urzeczywistniły wreszcie obietnicę. 

Komitet wykonawczy wystawy kościelnej 

r. 1911 na grudniowem posiedzeniu pod prze- 
wodnictwem dyrektora dra Feliksa Kopery 
uchwalił w zasadzie przyznać grupie arty- 
stów, złożenej z pp. A. Szyszko Bohusza, dra 
Henryka Kunzeka, Włodzimierza Koniecznego, 
K. Młodzianowskiego, Władysława Oskierki i 
dra Tadeusza Cybulskiego, salę zwaną „Świe- 
tlica* na wystawienie w niej projektu kaplicy 
z całem wewnętrznem urządzeniem. Zarazem 
przekazał komisyi rozpoznawczej projekt do 
rozpatrzenia pod względem artystycznym. — 
Wśród dyskusyi nad powyższym projektem 
podniesiono, że takich grup, jak wspomniana, 
zgłosi się więcej, a p. J. Warchałowski, zwa- 
żając, że urządzenie na wystawie kaplicy jest 
pierwszorzędnym postulatem, oświadczył się 
za koniecznością ogłoszenia konkursu. 
WZ powodu przewidywania wielkiego braku 
miejsca na przyszłej wystawie, zalecono przy- 
spieszenie terminu zgłoszeń na wystawę, aby 
znaleźć jeszcze czas dla zaradzenia złemu. 
Jako termin ostatecznego zgłoszenia zapowie 
dzi obesłania wystawy przyjęto datę 1 lipca 
1911 r., zaś jako ostateczny czas nadesłania 
zgłoszonych przedmiotów wyznaczono dzień 
1 listopada 1911 r. 

Nagłe skony. Wczoraj zmarła nagle na ul. 
Jabłonowskich S. Markiewiczowa, a na ul. 
Bożego Ciała kobieta nieznanego nazwiska. 

Wykrycie sprawców. Policya pruska zdo- 
łała wykryć nazwiska sprawców morderstwa, 
popełnionego na Kkasyerze Aniole w Mysto- 
wicach; są nimi Fr. Lis, ślusarz z Siedlec, 
Paweł Sikorski, zwany Badurą z Ostrowca 
i Julek (nieznanego nazwiska) przybyły z 
Ameryki. Dotąd ich jednak nie ujęto. 

Napady. Strażnika ryb na Wiśle napadł 
zrany awanturnik J. Jabłoński i skaleczył ge 
kamieniem ; podczas aresztowania stawiał gro- 
źmy opór, gryząc i kopiąc. 

Na kelnerów z „Secesyi* napadł J. Idzik 
i pobił ich dotkliwie. 

Na A. Wilczyńskiego, rzeźnika, napadł na 
ulicy Długiej żołnierz obrony krajowej i za- 
da: mu kilka ran bagnetem. Policyant, mimo 
naegań publiczności, nie aresztował żołnierza, 
ktćry swobodnie odszedł. 

Włamania dokonali z piątku na sobotę 
nieznani sprawcy do sklepu J. Birnbauma 
przy ul. Miodowej, gdzie skradli towary ko- 
lonialne. 

Qgleń piwniczny wybuchł wczoraj w domu 
p. Ebrlicha przy ul. 3 Maja w Podgórzu; 
przybyła straż pożarna szybko ugasiła ogień. 

— Z teatru miejskiego komunikują nam: 
„Szklana góra* Zygmunta Sarneckiego, najpiękniej- 
sza po dziś dzień baśń dramatyczna polska — po 
ośmnastu latach przerwy — ukaże się na scenie 
krakowskiej w sobotę 31 b. m. Próby z tej fanta- 
stycznej poetyckiego uroku sztuki odbywają się 
codziennie. 

W dniu jutrzejszym na przedstawieniu popular- 
nem ukaże się „Rusałka* Krzywoszewskiego. — 
We tzwartek „Paweł I.*. W piątkowem przedsta- 
wieniu „Sędziów* Wyspiańskiego rolę Jewdochy 
wykena p. Ruszczycówna. 

— Bal. Staraniem komitetu kształcących się ko- 
biet odbędzie się w sobotę 14 stycznia 1911 r. w 
salach Klubu ce. k. urzędników pocztowych, przy 
ulicy Lubicz 6, bal, z którego dochód przeznacza 
się v całości na cele oświatowe. Tańce, podczas 
których przygrywać. będzie muzyka wojskowa 93 
p. p. prowadzić będzie p. B Wiernicki. Bilety po 
cenie2 K, familijne na 5 osób po 8 K, jakoteż za- 
proszżnia na bal wydaje sę od poniedziałku co- 
dziemie między godz. 8—9!'2 wieczór w biurze 
Uniwrsytetu ludowego im. Adama Mickiewicza, 
Szewka 16. 

- Repertuar teatru miejskiego. 

Wteek: „Paweł IL“. 

Śrola: „Rusałka* (popularne). 

— Jmiwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wiem (ul. Szewska 16, I. p). 

Biwo otwarte od godz. 5—7 wieczorem, C zy- 
telna pism od godz. 11—1 i od 4—9, Biblio- 
tekaod godz. 12—1 i od 5—9. 

W ali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Francizkańska) we środę o godzinie 7 wieczorem: 


dr Bosław Drobner: „O rozwoju chemii w XIX. 
wieku, 


Nowiny lwowskie. 


Rezrawa przeciw akedemikom ruskim, 
oskaronym o napad na uniwersytet, odbę 
dzie ę dnia 14 lutego przed trybunałem 
wyrokjącym. Przewodniczyć rozprawie bę- 
dzie rdca Obertyński, a oskarżać prokura- 
tor Finke. Oskarżonych jest 101 osób. Roz- 
prawa odbędzie się w dużej gali sądowej. 
Oskarżni zajmą ławki, przeznaczona dla pu- 
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blicznści, dlatego dostęp dla publiczności 
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będzie ściśle ograniczony. Rozprawa potrwa 
około dwóch miesięcy. 

Q zamordowaniu artystki Ogińskiej-Szende- 
rowlczowaj donoszą pisma lwowskie następu- 
jące szczegóły : 

Lewicki nakłonił Ogińską, aby przyszła do 
jego mieszkania przy ul. Zimorowicza |. 3. 
W piątek rano około godz. wpół do 10 zro- 
biła mu ona wizytę. Bawiła u niego czas 
dłuższy, wreszcie, podobno za jej zgodą, Le- 
wicki dał do niej 3 strzały z browningu: 
pierwszy strzał prawie w same usta, dwa inne 
w piersi i w brzuch. Po dokonaniu zbrodni 
zamknął Lewicki drzwi na klucz, poczem 
udał się wprost do swego brata Aleksandra, 
znanego kupca, i oświadczył mu, że zamor- 
dował Szenderowiczową, żonę p. Leopolda 
Szenderowicza, współpracownika „Wieku No- 
wego*. P. Aleksander Lewicki po naradzie 
z swoim bratem Jakóbem uradzili, aby Kazi- 
mierza odwieżć do zakładu dla umysłowo | 
chorych dra Świątkowskiego przy ul. Snop- 
kowskiej. Tu opowiadał Kazimierz Lewicki, 
że pokłócił się z Ogińską i zastrzelił ją. Ode- 
brano mu natychmiast browning, który miał 
przy sobie. 

Nikt nie uważał za stosowne zawiadomić 
policyę o zbrodni; dowiedziano się o tem 
przypadkowe. Mianowicie pewien pan telefo- 
nował do jednej z redakcyj, wydającej wcze- 
śnie w południe gazetę, aby o wypadku Za- 
strzelenia Ogińskiej przez Kazimierza Lewi- 
ckiego wiadomości nie umieszczano. Redakcya 
zapytała telefonicznie policyę, czy wiadomość 
ta jest prawdziwa. Policya jednak nic e tem 
nie wiedziała. Dopiero dyr. Reinlender za- 
rządził zbadanie pogłoski. Komisarz udał się 
do p. Aleksandra Lewickiego i dowiedział się 
od niego, że zbrodniarz znajduja się w za- 
kładzie dra Świątkowskiego. Pojechał więc 
tam i zabrał go dorożką na iuspekcyę poli. 
cyi. Tu go jednak nie przesłuchiwano, lecz 
z polecenia dyr. Reinlendera odstawiono go | 
wprost do aresztów. Równocześnie komisarze 
udali się do mieszkania Lewickiego. Komi- 
sarz silnem uderzeniem w drzwi wywalił za- 
mek. Ogińska leżała w drugim pokoju w ka. 
łuży krwi. 

Po godz. 2 zjawiła się na miejscu komisya 
sądowa. Po załatwieniu formalności urzędo- 
wych, zwłoki odstawiono do zakładu medy- 
cyny sądowej, a w sobotę przed południem 
odbyła się sekcya, dokonana przez prof. dra 
Sieradzkiego i dra Obtułowicza, w obecność 
sędziego Zgóralskieuo. 

W sobotę po południu w aresztach policyj 
nych przesłuchiwał zbrodniarza starszy ko 
misarz Sienkiewicz, a następnie odstawionu 
go do sądu. Tu przesłuchiwał go sędzia Zgó- 
ralszi do północy. Morderca przyznał się w 
zupełności do winy. Twierdził, że między 
nim a Ogińską istniała gorąca miłość, że za- | 
strzelił ją na jej życzenie. Nie mogła ona bò- 
wiem uzyskać rozwodu z mężem, a nie chcie ' 
prowadzić innego życia, jedyną więc drog” 
była śmierń. Ogińska prosiła go, aby strzelr. | 
tylko w serce, a potem miał Lewicki sat: 
się zastrzelić. Wyszedłszy po morderstwie 
do drugiego pokoju, chciał się zastrzelić, als 
brakło mu sił. | 

Morderca liczy dwadzieścia kilka lat, cho- 
dził na wydział prawny, ale nie miał egza- 
minów. 
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Przewiezienie więźniów. Z powodu osta- 
tnich zajść w więzieniu na Wiśniczu prze: 
wieziono do więzienia w Pilźnie następują: 
cych więźniów: Baczakiewicza, Lichonia, Ja- 
gułę, Kowalskiego, Kuźmińskiego, Niedslste- 
chera, Sobola, Wygodę i Kulka, 

Morderstwo w Jaresławiu. W nocy z soboty 
na niedzielę około godz. 2 po północy doko- 
nano u wylotu ul. Sobiegkiego morderstwa 
na osobie 28 letniego Karola Sokoła, czel1- 
dnika kominiarskiego, przybyłego z Droho* ||. 
bycza do Jarosławia do swej matki na święta. 
Wracając z paaterki w towarzystwie znajo- 
mych, Sokół usłyszał, że czeladnika krawie” 
ckiego, Reinholda, jacyś kaprale napadli i po- 
szedł z ciekawości zobaczyć, co tam nię | 
dzieje. Wówczas; uderzono go kołem 2 me- 
trowej wysokości, wyrwanym z pobliskie : 
parkanu, skutkiem czego Sokół padł natych” 
miast bez życia, 

Śledztwo jest utrudnione ze względu n 
wmieszanych wiele osób, bo przeszło 20: 
Podejrzenie pada na dwóch cywilów i trzech 
kapralów z 89 p. p. 

Kradzieże w magazynach wojskowych * ` 
Przemyślu. W ostatnich dniach pojawiły sif 
w prasie alarmujące wieści o odkryciu w m^ 
gazynach wojskowych wielkich zdaje] 


zwłaszcza mundurów. Łakomstwo słodziejó 
sięgało jednak jeszcze dalej tak, że naw 
koce („deki“) i tym podobne delikatesy wo 
skowe miały padać ofiarą spółki eskonteróś 
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jest najdoskonalszym instrumentem współ- 
czesnym. Gra bez- zmiany igły, szafirem, 
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t mię przedstawia się tak groźnie. 

e wodi od dawna istniejącego rozporzą- 

gen ia nisterstwa wojny następuje co pe- 

tı sprzedaż wybrakowanych mundu 

w. cowych. Te materyały przed sprze 

1y być literalnie pokrajane tak, aby 

„ięcej nie nadawały do codziennego 

rlko, by jako gałgany dostawały się 

. Otóż personal, mający przypilno 

zniszczenia sprzedać się mających 

w, „zapominał* o tym szczególe. 

las więc konsorcyum handlarzy starzyzną 

nabywało mundury wojskowe i t. p. w sta 

nie „znoszonym*. Rezumie się, za to zapo- 

mnienie otrzymywał magazynier porękawi- 

czne od interesowanych. Ale czy można tę 

manipulacyę skwalifikować jako kradzież, to 

kwestya. Ma się tu raczej do czynienia z pe- 

wnem nadużyciem, przekroczeniem rozporzą 

dzenia, niedotrzymaniem przepisu względnie 

polecenia ministeryalnego. Ocenić tę sprawę 

jako kradzież, sprawców jako złodziejów nie 

uda się nawet najostrzejszemu sędziemu śled- 
czemu. 

Dlatego też policya pozostawiła dziewięciu 
wmieszanych w zakupno tych materyałów 
handlarzy starzyzną na wolnej stopie. 

Ujęcie herszta i bandy opryszków. Z Czer. 
niowiec donoszą: Od lat prawie 6 trapiła 
podgórskie wsi bukowińskie banda opryszków, 
która napadała nocami majętniejszych gospo. 
darzy, karczmy i dwory. W bardzo wielu wy- 
padkach nie obeszło się bez rozlewu krwi; 
bandyci chronili się w niedostępne lasy i góry, 
zacierając wszelkie ślady za sobą. Na czele 


„tej szajki stał Prokop Bojko, skazany przed 


7 laty przez sąd czerniowiecki na karę kil- 
kuletniego więzienia, z którego jednak zdołał 
umknąć. Ukrywszy się w niedostępnych la 
sach bukowińskich, trudnił się przez dłuższy 
czas kłusownictwem i rabunkiem; ścigany 
przez leśnych, poranił ich ciężko strzałami, 
tak samo zranił ścigającego go żandarma. 
Potem zorganizował Bojko z okolieznych pa 
robków bandę zbójecką, a przenosząc Bię z 
nią z jednej miejscowości do drugiej, a na 
wet do sąsiedniej Rumunii, wymykał się w 
ten sposób z rąk sprawiedliwości i stał się 
wkrótce postrachem całej okolicy. 

Komendant posterunku żandarmeryi dowie 
dział się, iż Bojko od pewnege czasu zacho 
dzi nocą do rodzinnej wsi Mardżiny, gdzie 
w chacie swych krewnych zwykie całą noc 
spędza, a nad ranem uchodzi znowu w lasy. 
Komendant posterunku wziął sobie do po 
mocy drugiego żandarma, urządził w pobliżu 
owej chaty zasadzkę, a gdy 16 b. m. około 
godziny 10 w nocy opryszek uzbrojony od 
stóp da głowy nadszedł istotnie i umówio 
nym znakiem zapukał w okno, by mu otwo 
rzono, zaczajeni żandarmi rzucili się na nie 
go, rozbroili i okuli w kajdanki. Sprowadzo. 
ny na posterunek, przyznał się do wszystkich 
zarzuconych mu zbrodni i wydał swych po- 
moceników. 


Z zaboru rosyjskiego. 

Zgnieciony przez windę. W sobotę około 
godz. 3 nad ranem wydarzył się w hotelu 
„Savoy* w Warszawie wstrząsający wypadek. 
Oto służący tego hotelu, Stanisław Witkow 
ski, lat 42, podczas czyszczenia dźwigni na 
parterze przez nieostrożność wprowadził ją 
w ruch. Nie zdążył się jeszcze usunąć, gdy 
porwany został na pierwsze piętro, gdzie 
wtłoczony między ścianę i windę, wyzionął 
ducha. Ciała nie zdołano wydobyć, lecz zwie. 
szało się ono z pierwszego piętra. Trudność 
w wydobyciu zwłok polegała na tem, iż 
wskutek przepalonych przewodników elektry 
cznych windy ruszyć z miejsca nie można. 
Witkowski pozostawił żonę i pięcioro dro- 
bnych dzieci. 


Sprawa Hofrichtera. Hofrichter wygotował 
umotywowaną prośbę © rewizyę procesu. 
0/7, 'Ą zajmował się onegdaj najwyższy 

x- sowy i odrzucił ją. 
ofrichtera wraz z dzieckiem mie- 
cnie w Dóbling. Nieszczęśliwa ko 
zamiar rozwieść się Z mężem, ska- 
a 20 lat ciężkiego więzienia i stara 
beenie o zmianę nazwiska. 
.  aslcz fałszował dokumenty. Wiedeń- 
zk t* donosi z Belgradu, że podczas 
: Wasicza niezwykłą wesołość wśród 
iujących się dziennikarzy wywołały 
e Wasicza, w jaki Sposób znaczył 
rome „dokumenty*, tak, by każdej 
1ódz 8wój udział w ich fałszowaniu 
nić, Otóż w protokołach nr, 34 i 35 
1908 i w protokołach Od nr, 15 do 
+. iku 1909 umieścił między cyframi 
emi napis cyrylicą drobniutkierj Jiter- 
; isanemi od strony prawej Ku lewej 
„To napisały osły”. K 
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Morderstwa w Berlinie. W wigilię Bożego 
Narodzenia padło ofiarą mordu rabunkowego 
dwoje staruszków, małżeństwo Hireschi, ży 
jące w skromnych stosunkach. Znaleziono ich 
w mansardzie nieżywych z lieznemi ranami 
od cięć i ukłuć. Morderca, którego jeszcze 
nie wykryto, widocznie chciał zatrzeć ślady 
zbrodni, gdyż podpalił izbę. 

Wybuch Etny. Z Catanii donoszą: Od go 
dziny 51/a rano z Etny dobywa się dym i 
słupy ognia, z daleka widzialne. 

Rekord awlatyczny. Z Los Angeles (Kali 
fornia) donoszą: Awiator Hoxey podczas 
wzlotu osiągnął wysokość 11.474 stóp, usta 
nowił więc nowy rekord światowy. 

Katastrofy. Z Bordeaux donoszą: Wskutek 
gęstej mgły w Arbonats pociąg pospieszny 
najechał na osobowy. Wiele osób ma być 
zabitych i rannych. 

Z Walencyi donoszą: Statek francuski 
„Jean Concił* na wysokości Alicante zde 
rzył się z drugim nieznanym statkiem i od 
niósł tak ciężkie uszkodzenie, że w kilka 
minut potem zatonął wraz z całą załogą. 
Tylko jeden majtek zdołał się uratować. 

Z Antwerpii donoszą: W nocy z soboty 
na niedzielę zderzyły się u ujścia. Skaldy 
parowiec „Finlandya* z parowcem „Baltique“, 
który zatonął. 6 ludzi załogi zginęło. 

Z Nogent le Retron donoszą: Wóz, na 
którym jechało 9 ludzi, przejeżdżając one 
gdaj tor kolejowy o 2 klm od Chateaudun, 
został przejechany przez pociąg ekspresowy. 
6 osób zabitych, 3 ranne. 

Samobójstwo kochanki ekskróla Manuela. 
Jak donoszą z Paryża, jedno z pism tamtej 
szych przynosi wiadomość, iż przedwczoraj 
popełniła samobójstwo zamieszkała od nie 
dawna w Paryżu „młoda artystka*, którą 
dawniej łączyły bliskie stosunki z ekskrólem 
portugalszim, Manuelem. 

Wiadomość ta, o ile jest prawdziwa, od 
niosłaby się jedynie do osławionej artystki 
Gaby Deslys, która od kilku tygodni zaanga- 
żowana została w „Folie Bergeres*. 

Powód samobójstwa artystki ma być na- 
stępujący: Jacyś, lacący na sensacyę autoro 
wie, napisali dia teatrzyku „Folie Bergeres“ 
sztakę, przedstawiającą króla, mającego sto 
sunek z aktorką. Sztukę tę dyrekcya tea 
trzyku przyjęła i główną rolę roruczyła pan 
nie Gaby. 

Tymczasem ambitną Gaby oburzyła ta bru 
talna spekulacya na jej osobie. Oświadczyła, 
że grać w sztuce nie będzie i czyniła wszel 
kie wysiłki, aby sztukę wycofano z reper 
tuaru, 

Mimo jednak jej oporu dyrekcya postano. 


wiła grać sztukę, zerwała kontrakt z Gaby, 


a rolę kochanki króla powierzyła jej rywalce. 
To całe zajście ma być powodem samobój 
stwa Gaby Desiys. 

ie Z EEEE "RĄK SAD 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Bbóhd x. Add dh 
WIELKI ILLUSTR., KALENDARZ 


KALENDARZYK ROROTNICZY 


NA ROK 1911 


Zamawiać należy tylko w Drukarni Ludowej 
Kraków, ulica Flllpa 11. 


TELEGRAMY 


z dnia 27 grudnia. 


0 reformę wyborczą w Serbii. 


Belgrad. Onegdaj urządzili robotnicy so- 
cyalno-demokratyczni wielką manifestacyę 
za powszechnem prawem wyborczem we- 
dług systemu proporcyonalnego a przeciw 
pożyczkowej polityce rządu, oraz przeciw 
nowemu przedłożeniu O regulaminie skup- 
czyny i tamowaniu wolności prasy. Mani- 
festacya, w której uczestniczyło kilka ty- 
sięcy osób, miała przebieg spokojny, 


Z parlamentu tureckiego. 


Konstantynopol. Onegdaj w Izbie podczas 
debaty nad dodatkowym kredytem na 
zwalczanie cholery przyszło do burzliwej 
sceny. Minister spraw wewnętrznych Ta- 
laad bej, polemizując z prezydentem Ko- 
misyt sanitarnej młodoturkiem Ismetem. 
nazwał go łotrem. Na to Ismet ogparł: 


jest najpiękniejszymGiramofon 
PODARKIEMGramofon 


odtwarza śpiew, deklamacyę, śmiech itp., 
bawi starych i młodych. 
janej marki okazuję się po nabyciu bezwsrtościowyz 
i każdy kupuje później gramofon z marką „amiołek 


Bezczelność! Łajdak! Wszczął się hałas, 
w czasie którego zelżył ministra także mło- 
doturek Said. Musiano przerwać posiedze- 
nie. Wskutek tego zajścia powstały pogło- 
ski o dymisyi ministra. Według autenty- 
cznych informacyi Talaad w samej rzeczy 
zamierzał ustąpić; na razie jednak wielki 
wezyr i inni wpływowi członkowie stron- 
nietw odwiedli go od tego zamiaru. Dziś 
ma się odbyć w tej sprawie konferencya, 
na której Talaad zażąda wykluczenia 
Ismeta, Saida i innych uczestników zajścia, 
w przeciwnym razie złoży tekę. 
Znowu Kreta. 

Konstantynopol. Porta poleciła swoim 
ambasadorom, aby zwrócili uwagę mo- 
carstw opiekuńczych na groźną sytuacyę 
mahometan na Krecie oraz na zamierzone 
przez Kreteńczyków zakupno broni, i za- 
żądali od mocarstw, by na podstawie pod- 
jętych przez nie zobowiązań postarały się 
o obronę życia i mienia mahometan kre- 
teńskich. 


Kradzież dyplomatyczna. 
Konstantynopol. „Tanin* donosi, że z 
kancelaryi tutejszego poselstwa w. Sofii 
skradziono bardzo ważne dokumenty. — 
Zdaje się, że sprawcy szukali za dokumen- 
tami, dotyczącymi stanowiska Rumunii w 
sprawie konwencyi turecko-bułgarskiej. _ 


Rozruchy studenckie w Rosyl.1 

„Odessa. (Pet. ag. tel.). Z aresztowanych 21 
b. m. studentów wypuszczono w sobotę 120 
na wolność, gdyż stwierdzono, że nie brali 
w wiecu akademickim bezpośredniego udziału. 

Anglicy w Persyl. 

Londyn. B. Reutera donosi z Albuszer: 
W Dubaj w zatoce perskiej przyszło przy 
stłumieniu handlu broni do niepokojów. 
Angielski krążownik „Hyacynt* wysadził 
oddział wojska, który napotkał na opór, 
przyczem 4 żołnierzy zostało zabitych, 9 ran- 
nych, 1 człowieka brak. Straty Arabów liczą 
na 40 ludzi. 

Z Portugalii. 

Paryż. Agencya Havasa donosi z Lizbo- 
ny: Sędzia śledczy wydał rozkaz are- 
sztowania byłych gubernatorów 
i członków rady nadzorczej portugalskie- 
go banku kredytowego ziemskiego. Lucia- 
no Castro, który jest sparaliżowany i z 
tego powodu nie może się jawić przed 
sądem, pozostanie w opiece domowej za 
kaucyą 10 milionów franków, którą porę- 
czyli czterej jego przyjaciele. 12 członków 
rady nadzorczej są to byli ministrowie. 


banku są oskarżonymi, jednakże odpowia- 
dać będą z wolnej stopy za kaucyą. 


Konstytucya w Chinach. 

Pekin. (Doniesienie biura Reutera). Drugi 
edykt cesarski zarządza, żeby wypraco- 
wano i do tronu przedłożono program 
konstytucyi, zawierający utworzenie 
odpowiedzialnego gabinetu. Edykt ten wy- 
daje się w związku z poprzednim próbą, 
by zadośćuczynić powszechnemu wołaniu 
o parlament bez uszczuplenia godności 
rządu. 

Pokin. (Biuro Reutera). Wydział państwowy 
zadowolił się wczorajszym edyktem ceser- 
skim. Izba postanowiła większością ?/3 cofnąć 
memorysł przyjęty 24 b. m. i żądający usta- 
nowienia odpowiedzialnego gabinetu. 


Groźba strejku kolejowego w Ameryce. 
Chlcago. Projekt kompromisowy, dotyczący 
poprawy płac konduktorów na kolejach za: 


chodnieb, żąda podwyższenia płac o. 331/3 
procent, 


a 


Żaden towarzysz i robotnik nie po- 
winien wstępować do restauracyi, pi- 
wiarnf, golarza i t., p. publicznych lo- 
kalów, w których nie abonują central. 
nego organu robotniczego „Naprzodu“. 
Wszędzie w takich lokalach należy żą- 
dać „Naprzodu“ lub te lokale bojkoto- 
wać i do nich pod żadnym pozorem nie 
uczęszczać. 


— NN MÓRZ 
FILIA. 
Konsumu robotniczego „Naprzód: 


otwarta 
w Związku stowarzyszeń robotniczych 


ul. Zwierzyniecka 10. I. piętro 
Wejście Z ganku na lewo, ostatnie drzwi. 
Konsum otwarty codziennie tylko właczo- 
rem od godz. 6—9. W niedziele i Święta 
tylko od godz. 8—11 przed południem. 


kżo  szefawiąa.__huchalteryi i ktaszarzy 


zł || 
Generalny zastępca akc. Tow. Gramofonów w | os 


lińzaf Walc LL 


28 grudnia 910 


Ze stowarzyszeń | zgro” ` 


Ogłoszenia pelitowe o zgromadr  « 
„łachy można nmieszczać tylko zavo’: rem 
lerzy od jednorazowego ogłoszen Capo wi" da 
bałów, zabaw i przedstawień koaxto- * it 
xn jednorazowe ogłoszenia 


* Posiedzenie Krakowskc ioa: 
oświatowej P. P, S. D. od» : 
czwartek 28 b. m. o godzinie 7 wi: ma w sal 
Związku stow. rob., Zwierzyniecka... » 5 


ważne. 
* Doroczna zabawa taneczna 5.6 = 
strowa odbędzie się w sobotę 31 zi = 


hotelu Kleina w Krakowie (ul. Gertr- 
o godz. 8 wieczorem. Wstęp 70 h. 

* Baczność! I. bal krakow ù ©. 
tników stolarskich, tapicers.:”. 
tkarskich odbędzie się w sobotę ` cruis i 
w dużej sali „Sokoła“. Muzyka woj'*©* wisty 
i ordery ketylioaowe na miejscu. W od canłyy 
1 K 20 h, bilet familijny na 4 oso: r s 
spacerowe. Początek o godz. 8 wie 
dochód na fundusz emerytalny Stor sanla 

* Związek kelnerów i kuch » ñs 
kowie urządza wielką zabawę te' 1 
lionem w salach Klubu pocztowcó* ú ? 
cznia 1911 r. Komitet dokłada stare 5 setg 


dzi kosztów, aby zabawa wypadła w} «'*:» teb 
na zabawę litylko za okazaniem zaj ¿^ 6 
wraz z biletami wydaje i sprzedaje | u'elaty" =< 

mitetu przy ul. Poselskiej 17 od go ho do 


6 wieczorem. 
* Zabawa Koleiarzy. Komitet z»? 
lejarzy krakowskich urządza w sć wę 
wielką zabawę karnawałową w sa! ka wrz 
dników pocztowych w , hotelu Eurov/ lv 
biez 5). Zaproszenia wydaje komitet ». 
warzyszenia (Żacisze 12). Wstęp od o*".' i 
* Zabawa Sylwestrowa v ři - 
odbędzie się w sobotę 31 grudnia w . «7 
tniczym*. 


Już wyszła z druku najnowsza „ 


Kler a robotn'"v 


(ks. Zimmermann w śwletle własn" 00,40 ©! 
Napisał K. Czapliński 
Cena 15 h, z przesyłką 2U ħ 


Do nabycia wyłącznie w A m «r 
„Życia*, ul. Straszewskiego 2 Krok“ 


e - -~ 


NADESCANI 


(Za dział ten redakcya nie odj - 
Tylko dla pal 
papierosó.. 


którzy, pragnąc zaszanować SV © u: - 
4- A halerzy dziennie węcu 


m paz 120 białek 201 
GK Glubspecialitć qr"; 
=4 1 pudełko (100) ie 70! 


Każdy podający swój adres k r 
Spondencyjną otrzyma z Głów: } Iki 
(W. Bujański) Kraków 2 książe s obu- 
łek do papierosów darmo i o; '1.u'e 
ma~ Według zlecenia lekarzy kartki . > drt 
kowans, jednakże zawiera każda bibu , 
nieszkodliwą markę ochronną z podpis**. 


„M O DIANOS. 


Jeśli dziecko Wasze ma chorobe %n 


jest słabowite i źle 

dajcie 1a Scotta 
przekónscie się, i 

się naprostują, a 
„rozwiną, dziecko : 

czasie będzie zdi 

jak inne dzieci. N 

czystsze składniki, 

dzanie sposobem £ 
w.zażywaniu i b 
przyczyniają się ć 

A 

ScottaE 2 
od 34 lat bywa ze 

wana w chorobie vielai 
Z powodu słodkieg . otar 
wego smaku dziec 

A a Scia ją. zażywają, 
wiele skuteczniejszą, aniżeli) wszystki 
ciu będące trany wątrobiane. 
Cena oryginalnej flaszki 2 9 8 
Do nabycia wa wszystkich apte 


wraz z kuchnią 


z dwoma wejściami frontowemi, ; 4 

w każdej chwili do wynajęcia przy o! 

nowiejskiej róg ul. Piotra Mich: 
Wiadomość w Adminigtrącyi 


Prawdziwe tylko z po- 

wyższą marką ryba 

kiem. jako oznaką 
wyrobu Scotta. 
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Z dniem I-go stycznia 1911 r. przesuwa miasto Kraków rogatki daleko pozi 
dotychczasowe przedmieścia. By zaoszczędzić moim Szan. P. T. hurt. Odbiorcom opłaty akcy 
zowej, otwiera znana zaszczytnie w kraju i za granicą 


Parowa Fabryka Wódek Polskich 
ROMANA MARCZYNSKIEGO 


ZWIERZYNIEC „PAŁAC“ 25 


z dniem 1 stycznia 1911, w Prądniku Czerwonym przy głównym trakcie Warszawski 
„Pocieszka*ć tuż przy granicy Wielkiego Krakowa, a więc poza rogatką miejską 


FILIĘ FABRYKI 


4 Kraków, środa NAFPRZOUD 28 grudnia 1910 


znanych z dobroci wódek, rosolisów, rumów, likierów, koniaków, araków i spirytusu — i sprzede 
wać będzie takowe hurtownym odbiorcom po dotychczasowych cenach — o ile podatki i cen; 


surogatów się nie zmienią. — W tym samym budynku prowadzić będzie p. J. Marczyńsk 


F- Sklep drobnej sprzedaży %% 


wraz z wyszynkiem na miary, miarki, flaszki i kieliszki. Tam otrzyma każdy, zdrowiu nieszkodliwć 
na owocach, korzeniach i ziołach przez ludzi sumiennych i fachowych sporządzone wódki, rumy, nalewki itd. w każdę 
ilości pp madzwyczaj niskich cenach. 


Zamówienia prosze przesyłać 


albo jak dotychczas do fabryki wódek na Zwierzyńcu „Pałac“ 25, Telefon 4%, albo Czerwonj 
Prądnik, Główny trakt Warszawski „Pocieszkać, Telefon 580. 


FZOFIA BIESIADFCKA |BAZA] 


NAS Biuro 
podróży 
Zofii 
Biesiadeckiej | 
j Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


I Ameryki 


I Mi DI kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
| kolei północno-amery- 
kańskich we wszystkich 
kierunkach. 
Geny ściśle wadle tarył 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 


A „l bilety kolejowe kanadyjskie, 
za Prospekty darmo i opłatnie 


C ZKI Narty (SKi) 


j wszelkie przy- 
zimowego polecają po fabrycznych cenach 
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ażdej świecy wyciśnięta 
boku Stowo, Apollo”: 


zaa ULICA SZEWSKA |. 15. wiam i REA Pierwszy austryacki Zakład Kredytowy dla Urzędniki 
| O e r uEM | Lwów, Plac Maryacki 10, II. piętro 
Handel papieru H Kapitał 63.000.000 koron 


kości za oprocentowaniem $ | pół procent zasadniczo bez ręczyciall 


udziela P. T: urzędnikom i wojskowym pożyczek do maksymalnej W 
pod firmą: B. AKER 


bory de sportu 
FIAŁEK i TUREK, Kraków, ulica Szawska 23, 


Główne wygrane 


K 100.000— 3 po 60.080— 1po 30-000-— |- 


UL. SZEWSKA 15. 


dzienne nowości kart artystycznych i widokowych. 


Franków 100-000— 75:000— 20-000-— „Przemysł Ceramiczny 


w 8 ciągnieniach rocznych dają 
1 austr. los czerwonego krzyża (najbliższe ciągnienie 2/1 1911) 
1 list premiowy losu zę, 
wego li. emisyl 
1 serbski los tytoniowy 5 16/1 1911) 
Zbywam te 3 klasy za gotówkę po kursie dziennym, lub 
w 41 ratach miesięcznych po koron S*—. 


wraz z natychmiastowem wyłącznem prawem do wygranej na mocy pra- 

wnie wystawionego dokumentu sprzedaży, natychmiast po przesłaniu 

„apierwszej raty wprost do mnie przekazem pocztowym. Dla dalszych rat 

przesyłam czeki pocztowe. — Na życzenie może pierwsza rata przez 
zaliczkę być pobraną. 


EDWARD URBAN 


"Dom bankowy w Bernie, Wielki plac 23—25 (dom wł.). 
Uczciwych stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości. 
Ceny niskie. Wysoka prowizya. 

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jak najdokładniej. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


it. p, wychodzi w Krakowie pod redakcyą 


arncarska |. 14. 


DLA PRZEJEZDNYCH 
Recznie malowane z A ztystycznem W ykonaniem 
Pudełka Drewniane i Kartonowe 
z Pzmiątkami Krakowa i Grunwalda 


poleca 
Cukiernia Lwowska 
ulica Floryańska L. 45. 


Najtańszy handel papieru, przyborów biurowych, szkolnych, |% 
galanteryi, papierów listowych w największym wyborze, co- 


B. AKER, Szewska 15. 
66 
jedyne polskie pismo dla fabr. cegieł, dachówek, wapna, kafli, gipsu 


Inż. ROMANA Z. CIESIELSKIEGIJO. 


» 5/1 1911) | rocznie K. 12, Panie TE 6, kwartalnię K. 3. Adres: Kraków, 


£| | zastosowaniu specyalnego czasowego ubezpieczenia z minimalną pr” 


lub na życzenie stron za regularnem ubezpieczeniem życiowen: 
Wypłata w gotówce bez żadnych potrąceń, Żadnych kosztów. Wszelkie Infor" 


odwrotnie. — Pośrednictwo zupełnie zbyteczne | w interesie stron niepożś” 


EVY NY YZ VNO WY YYY 


Kalosze e Kalosze 


mieŚślizgające się i trwałe 


Meskie koron 5'20 = 


= Damskie koron 3* 
poleca 


Alfred Fränkel, Sp. kom., Kraków, Rynek gł 1! 


Zastępca: L. Steigier. 
Największy wybór obuwia męskiego, damskiego ! dzie”: 


pn 
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| ZAWIERA DOKŁADNY HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY ;;. 


i: SPIS ADRESÓW :: 
WSZYSTKICH ZAWO- RA ROK 


0 KSł 
DÓW MIAST KRAKO- SEE zH 
„WA 1 PODGÓRZA? == 1911. F= KR 


Z Drukarni Ladowej w Krakowie, sł. Pilipa 11. (Teleme | 
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W ostatnich tygodniach stał się krakowski 
uniwersytet widownią niezwykłych zajść, któ- 
re głęboko wstrząsnęły normalnym trybem 
życia akademickiego, a poza tem zagrażają 
w prędkim czasie rozszerzeniem się na inne 
uniwersytety i zatamowaniem pracy nauko- 
wej. Przyczyną i istotą tych zajść jest co 
następuje : 

Od dłuższego czasu domagała się ucząca 
się młodzież Galicyi kreowania nowych ka- 
tedr nauk społecznych, specyalnie zaś kate- 
dry socyologii. Od dłuższego czasu wskazy- 
wała młodzież na zdumiewający fakt, że nie- 
tylko istniejące katedry nauk społecznych są 
obsadzone przez ludzi mniej lub więcej kle- 
rykalnego kierunku, lecz że ponadto ci pro- 
fesorowie, będąc zatrudnieni zawodowo poli- 
tyką, prawie, że nie wykładają. 

We Lwowie widzimy naprzykład profesora 
Głąbińskiego, prezesa Koła polskiego w Ra- 
dzie Państwa i profesora Starzyńskiego, wi- 
ceprezydenta Rady Państwa, słowem, stan 
rzeczy na obydwóch wszechnicach jest wy- 
soce niezadawalający; albowiem podczas gdy 
na uniwersytetach całego świata wciąż rośnie 
liczba katedr nauk społecznych, oraz niezwy- 
kle szybko wzrasta liczba docentów i semi- 
naryów z tej dziedziny, podczas gdy palące 
kwestye społeczne jak np. kwestya robotni- 
cza lub narodowościowa domagają się roz- 


' wiązania — słuchacze obydwóch uniwersy- 
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tetów polskich są zupełnie pozbawieni spo- 
sobności zapoznania się z naukowemi pod- 
stawami zagadnień społecznych. Usprawie- 
dliwione skargi stawały się coraz częstsze 
i głośniejsze. 

W takiej to właśnie chwili, mianowicie w je- 
sieni roku bieżącego, dowiedzieli się słucha- 
cze, iż w istocie została kreowana nowa ka- 
tedra dla nauk społecznych. Stało się to na 
wydziale teologicznym. Powołany zaś został 
na tę katedrę ks. Zimmermann z Poznania. 
Przedmiot, wykładany przez tego profesora, 
został -oficyalnie zatytułowany „Chrześcijań- 
skiemi naukami społecznemi*, dla uzupełnie- 
nia zaś swoich wykładów z tej dziedziny, 
ogłosił ks. Zimmermann publicum. To pu- 
blicum miało się odbywać raz w tygodniu 
pod tytułem „Społeczne i gospodarcze orga- 
nizacye w Wielkopolsce*. 

Zanim przejdziemy do charakterystyki tego 
niezwykłego profesora, który z pewnością 
nie ma równego sobie na żadnym z uniwer- 
sytetów całego Świata, jeszcze parę słów dla 
oświetlenia powyżej przytoczonych faktów. 

Przedewszystkiem poco była potrzebna no- 
wa katedra na wydziale teologicznym, który 
i tak ma aż 9 profesorów, a tylko 90 słu- 
chaczy. Tak ubogi w katedry społeczne uni- 
wersytet potrzebuje wykładów z socyologii, 
z historyi rozwoju gospodarczego — dają 
zaś mu jeszcze jedną katedrę teologiczną ! 
Oczywista, działały tu jakieś uboczne wpływy. 

Dalej, co znaczą te „Chrześcijańskie“ nauki 
społeczne ? O ile wiemy, niema na żadnym 
z austryaekich uniwersytetów takiej niezwy- 
kłej katedry, tak samo jak niema żadnej ka- 
tedry dla żydowskiej astronomii lub prote- 
stanckiej biologii. Tytuł „Chrześcijańskie nau- 
ki“ zawiera sprzeczność w założeniu. Nauka 
bowiem jest oparta na zasadzie niezależnego, 
swobodnego badania, „Chrześcijański* zaś 
znaczy dogmatyczny. Jest więc jasnem, że 
taka nauka „Chrześcijańska* z konieczności 
musi się stać pełną uprzedzeń obroną do- 
gmatów, a więc apologetyką. Dla apologetyki 
zaś niema miejsca na uniwersytecie, który 
powinien być przybytkiem niezależnego þa- 
dania, — tego badania, któremu nie powinno 
z góry nakreślić drogi żądne przykazanie, 
żadne objawienie, żaden dogmat. | 

Podczas gdy się wymaga od profesorów 
uniwersytetów katolickich złożenia anty-mo- 
dernistycznej przysięgi, podcząs gdy Rzym 
surowo prześladuje najmniejsze odstępstwo 
od kościelnych dogmatów i tradycyj, — staje 
się samo istnienie teologicznego wydziału Na 
uniwersytecie śmieszną niedorzecznością. ČO 
ma do roboty zakład dla tresury przysięgłych 
obrońców dogmatyki w przybytku, Przezna- 
czonym wolnej nauce? Nieomylna głową Ko- 

"3 chwili może jednem pociągnię- 
ozkąząć, by „Chrześcijańskie“ ba. 

brało inny kierunek. 
o a znosi w domu niezależnej my. 

al stniałą dogmatykę? 
©" ? Niedość, że została kreowana 
4d. prsadmiotu całkiem nie naukowego, 
owi logetycznie chrześcijańskiego, to 
"ło jednocześnie ogłoszone publi- 
ziedziny. Dlaczego? w jakim ce- 
id ` cki senat powiedział słuchaczom 
orawiedliwienie. że to nuhlianm 


DODA 


senatu ani wydziału teologicznego, który za- 
proponował ks. Zimmermannowi 6 godzin 
z teologii, ale że wszechmocny na uniwersy- 
tecie krakowskim kardynał Puzyna uważał 
za dostateczne 3 godziny; wobec tego do- 
dano dla uzupełnienia jedną godzinę publi- 
cum. Jest to tłómaczenie niezdarne, prawdzi- 
wy bowiem zamiar był inny. Chodzi tu o 
rozszerzenie wpływów teologicznych na słu- 
chaczy Świeckich wydziałów. Chodzi tu o 
systematyczną klerykalizacyę już napół skle- 
rykalizowanego uniwersytetu. Chodzi tu o 
nową zdobycz dla wojującego kleru, który 
wobec „prześladowań we Francyi i Portugalii 
staje się coraz bardziej bezczelnym.. 

Chodzi tu jeszcze o jedno. Oddawna już 
spoglądali z troską przywódcy klerykalizmu 
na nieudolność swoich krakowskich agitato- 
rów. Socyalistyczny ruch wzrastał; idee po- 
stępowe i antyklerykalne rozszerzały się w 
Galicyi coraz bardziej; oświata zaczęła robić 
poważne postępy. Musiano temu tamę poło- 
żyć. Sądzono, że taką tamą stanie się ks Zimmer- 
mann, zwolennik brutalnego zgniecenia wszyst- 
kiego, co jest postępowe, zdrowe i niezale- 
żne. Chciano sprowadzić sobie kosztem pań- 
stwa ruchliwego, klerykalnego agitatora; w 
tem jądro sprawy. Drobniejsi lokalni naga- 
niacze, w rodzaju ks. Mytkowicza, byli zbyt 
głupkowaci, potrzebowano bardziej szczwa- 
nego działacza. Sprowadzono sobie Zimmer- 
manna, który się nauczył klerykalnych ma- 
cherstw u arcymądrego Arcybiskupa Stablew- 
skiego. 

Zamiast jednak utrzymywać go z fundu- 
szów agitacyjnych partyi kłerykalnej, dano 
mu katedrę na uniwersytecie państwowym; 
tak będzie taniej. 

Jakie są jednak kwalifikacye naukowe 
nowego profesora? Jakie są zasługi dla wie- 
dzy? Co za dzieła napisał ks. Zimmermann? 

Prace te składają się z kilku bardzo li- 
chych rozprawek. 

Oto „Die Bank-Przemysłowaów-in Pasen“ 
małych rozmiarów rozprawka seminaryjna, 
napisana po niemiecku, dalej szereg broszur 
agitacyjnych przeciw socyalistom; wkońcu 
osławiona obecnie w Galicyi książeczka: 
„Moja pani czyli przyczynek do psychologii 
księżych gospodyń". Niezwykłe to dzieło, 
które zostało częściami przedrukowane w fel- 
jetonach prasy opozycyjnej, a zawierające, 
jak to poniżej przytoczone cytaty dowiodą, 
śmieszne i głupie szczegóły o pożyciu ks. 
Zimmermanna ze swoją gospodynią, ostate- 
cznie ośmieszyło „profesora* w Galicyi i w in- 
nych krajach Austryi. Zachodzi pytanie czy 
było zamiarem władz uniwersyteckich tak 
bezlitośnie ośmieszać przesławny uniwersy- 
tet ? 

Z innych „prac“ ks. Zimmermanna jedną 
z dłuższych, bo aż 70 stronie zawierającą, 
jest: „Kilka zdań o potrzebie działalności 
społecznej duchowieństwa”. (Poznań 1906) 

Zaraz na początku rozdziału I. str. 9, mo- 
żna przeczytać: 

„W Galicyi dopuściły miarodajne czynniki 
do powstania i szerzenia się socyalizmu, a 
i dzisiaj obok najpiękniejszych wzorów pod- 
jęcia akcyi społecznej ze strony episkopatu, 
istnieją przyczyny gorzkiego smutku nad zna- 
nem tłumieniem tej akcyi na znacznych ob- 
szarach Galicyi*. 

Skąd zło pochodzi, zapytuje się ks. Zim. 
mermann i wyprowadza konkluzyę, że win- 
ną jest nieudolna taktyka kapłanów galicyj- 
skich. W jego kraju dzieje Się inaczej: 

„Jedynie u nas w Wielkopolsce i w Pru- 
sach Zachodnich nie może wykazać się so- 
cyalizm trwałemi zdobyczami, bo jak przez 
minione lat dziesiątki, kapłani nasi byjj opie- 
kunami gospodarzy i rzemieślników w ich 
biedach i potrzebach, tak Z inicyatywy į z po- 
parciem naszej władzy dyecezyalnej zajmują 
się oni obecnie otwierającą Się kwestyą no- 
woczesnego robotnika*. (Str. 9 

Autor radzi zatem taktykę Zmienię i za- 
Suggerować robotników, że kościół się także 
troszczy o materyalne interesy robotnika: 

„Apologetyka czynu, to najlepszą apologe- 
tyka. Gdy robotnik będzie miał Świądomość, 
że najbliżsi mu przedstawiciele kościoła nie 
zadowalają się pocieszaniem go niebem, wtedy 
zostanie wiernym synem kościołą i wtedy 
nie pójdzie napewno na manowce gocyalisty* 
czne“. (Str. 15), 

Dalej radzi ks, Zimmermann, w jaki spo- 
sób ma się przystosowywać klerykaliny agi- 
tator do psychologii robotnika i przyłącza się 
do zdania Arcybiskupa Teodorowicza, że „Pi- 
smo prawdziwie ludowe, musi mieć posmak 
niejako radykalny*. (Str. 61). 

W drmgiem „dziele* zawieraiacem 63 stro- 


uwa „NAPRZYWU*. 


Izba Posłów. Posiedzenie 80 Sesy 
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Posła Daszyńskiego i towarzyszy do Ministra Oświaty w Sprawie prześladowań uczącej się młodzi >25 
Uniwersytecie Jagiellońskim za to, że ta młodzież protestowała przeciwko poniewierce nauk. 


społeczeństwa i Kościoła“ stwierdza bystry 
ksiądz, że robotnik szybko się rozmnaża, 
i wobec tego w interesie Kościoła leży zdo- 
być możliwie silny wpływ na tę potężnie- 
jącą klasę. (Str. 58). Głównym jednak moto- 
rem „prac naukowych* ks. Zimmermanna 
pozostaje wciąż strach przed socyalistami. 
Na stronie 63 czytamy: „Z dnia na dzień 
przeglądam połskie gazety socyalistyczne z 
wszystkich trzech zaborów — więc muszę 
mieć przekonanie, że coraz więcej przecho- 
dzi robotników do socyalnej demokracyi*. 

Takie są zmory, gnębiące tego „badacza*. 

Główną treścią broszur tego cesarsko-kró- 
lewskiego austryackiego profesora są błazeń- 
stwa tego agitatora-nieuka. Podajemy kilka 
przykładów. 

W cytowanej już broszurze o „Znaczeniu 
stanu robotniczego“ rozpatruje ks. Zimmer- 
mann związek pomiędzy wyznaniem, a pło- 
dnością małżeńską. Zdaniem jego katolicyzm 
potęguje tę płodność: 

„Przez systematyczne pielęgnowanie ducha 


ofiary uzdalnia się małżonków, aby ciężkie 


zadanie rodzenia, wyżywienia i wychowania 
dzieci brali na siebie*. (Str. 16). 

To jednak wprowadza pobożnego „bada- 
cza* w zdumienie, że we Francyi, zamie- 
szkałej przez samych katolików, ludność je- 
dnak się zmniejsza. 

Umie on to objaśnić tylko w ten sposób, 
że we Francyi socyaliści i masoni uśmiercili 
„ducha ofiary“, pisze wobec tego: „Tam, 
gdzie katolicyzm przestał być żywym w ser- 
cach ludności, tam też owoców nie okazuje 
na zewnątrz pod względem płodności mał- 
żeńskiej". (Str. 16). 

W ludowej, agitacyjnej broszurze, obejmu- 
jącej 24 strony „O towarzystwach robotni- 
ków“, okłamuje nasz „profesor“ wszechnicy 
swych czytelników w sposób następujący : 

„Niestety, niejeden z nas Polaków-katoli- 
ków poszedł na ich (socyalistów) wędkę: nie 


wiodaział, -oa-ima-adnowiadzieć n ich zar 
czynione wierze i kościołowi św., uśmie 


mu się raj na ziemi, przez nich obiecywany — 
i tak, chociaż do dziś dnia tego raju nie oglą- 
dał, poszedł w socyalisty i duszę swoją wy- 
stawił na potępienie, a rodzinę swoją nara- 
ził na sromotę, bo, jak wiadomo, Ojciec św. 
rzucił klątwę na wszystkich, co do towa. 
rzystw socyalistycznych należą i pogrzebu 
chrześcijańskiego im odmówić kazał“. (Ks. Ka- 
zimierz Zinimermann. „O towarzystwach ro- 
botniczych*. Poznań 1901. Druk i wydanie 
księgarni św. Wojciecha). 

Najpiękniejsze jednak kwiatuszki znajdują 
się w już wspomnianej broszurce dzisiejszego 
profesora uniwersytetu ks. Zimmermanna pod 
tytułem „Moja baba, przyczynek do psycho- 
logii księżych gospodyń", która początkowo 
była drukowaną w gazecie „Kuryer Poznań- 
ski“ a następnie została wydana przez księ- 
garnię św. Wojciecha jako książka, którą 
sprzedawano po 2 K. 80 h. 

Ponieważ jednak „baba ks. Zimermanna 
była niezadowolona z tego tytułu, więc Z0- 
stał tenże w nowem wydaniu zmieniony na 
„Moją Pani, przyczynek do psychologii księ- 
żych gospodyń“. 

Pozwolimy sobie przytoczyć kilka auten- 
tycznych cytat z tej znakomitej książki ! 

„Po cebułi doznaję zgagi i przypominań 
aż do następnego dnia. Jestem wtedy smu- 
tny i 331/307, niezdolny do pracy. Błagałem 
ją więc ze łzami, aby nie brała- cebuli do 
żadnej potrawy* (str. 47). 

Jednakowoż potrawy jak i przedtem miały 
posmak cebuli, chociaż „baba zaklinała się na 
wszystkich Świętych, że jej nie używa. Wów- 
czas zakradł się ksiądz do kuchni i przeko- 
nał się z „boleścią, że miała jej pełną szuf- 
ladę*, (str. 58). f 

„Baba“ trzymała księdza bardzo ostro 
„grzmiała i błyskała się*. (str. 47). Kazała 
ona swemu szanownemu panu zostawiać 
drzwi kuchenne otwarte ; ks. Ziramermannowi 
przeszkadzało to w jego „badaniach“, ale 
jego protesty nie odnosiły żadnego skutku, 
Następnie rozkazałą jemu „Pani“, wychodząc 
z domu, zamykać drzwi od pokojów. Gdy raz 
tego zaniedbał, znalazł na tabliczce przy 
drzwiach następującą przestrogę : „Sypialnia 
otwarta, jadalnią otwarta, to przecie pęknąć 
trzeba!“ (str. 53) 

Gdy księdza Zimmermanna nawiedził pe- 
wien gość z Galicyi i stał się świadkiem su- 
rowego postępowania „Pani*, zawołał: „A to 
jest dopiero ksiądz pod pantoflem*. Innym 
razem nawiedziła księdza panna Tykelmann; 
gdy gospodyni księdza skrzyczała ją po gru- 
biiańsku. tamta odpowiedziała: „Co tak Ró- 
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stem Rózi księdzem, żeby na 
czeć*. (Str. 54). 

Władza duchowna powoli 
przed świecką: „Z początku ` 
porządzenia, potem wyrażałen: cenin, j 
źniej prosiłem ją, następnie cv: 
wreszcie nie chcąc się gnie' 
łem na dwa dni z domu i co “ster 
wiedzieć pisałem jej z drogi“ 

W domu księżym hodował 
sek, o nim ksiądz pisze tak: -i 
najsilniejszym węzłem, jaki mni 
nazwałem go synkiem“ (str. í 

Dziwnym jednak zbiegiem o ^u 08^ 
stanowił ks. Zimmermann poz  * . 
ocenionej gospodyni. W tym aie’ 
(str. 76) następujący inserat w © ©: 
Katolickim*: 


W ZWIĄZEK MAŁŻE 
pragnęłaby wstąp 
— PANNA 


w sile wieku, przystojna, z 


nie szanowana, posiadając 
4000 Marek ete 


Zgłoszenia przyjmuje exped 
wodnika* pod literą R. N. 


Chociaż w odpowiedzi na in 
wały różne mniej lub więcej 
(str. 77 i 8), wolała jednak p: R 
szeze przez lata całe ks. Zi 
wierną pozostać. Wdzięczny | 
cza, że była ona dla niego ts: 
morza skalisty brzeg, o który ı 
z żywiołową siłą (str. 134 i 5 
Wszystko to istotnie czyta: 
ks. Zimmermanna, którą on wy '** jv 
rzystym pseudonimem „Tektan' * 
czy po grecku Zimmermann 


„Nikt zresztą temu nie zap ">=. - 
Zimmermann jest autorem tej ł «+ AM 


kalne zaś pismo „Głos narodu‘ rg 
wyraźnie nawet to potwierdza. i 
wnego, że ten elaborat, gdy si: 
w Galicyi, wywołał wszędzie >. 
ści. Powstał nawet projekt wypr MO 
babę* na scenę, jako bohaterke 
matycznego. Wówczas wielki , 
fesor Zimmermann wstydząc sių r 
wnego dzieła, wycofał je z ha 
skiego. Prawie cały nakład zost: 
i zaledwie kilka „bab“ zdoła 
przed sadystyczną namiętnością 
wnego. 

Niesłychana prowokacya słuch oł 
sytetu tkwi w tem, że narzuco! 
bng osobistość na nauczyciela, > + i 
kowej socyologii, otrzymali „chi 
gocyologię, zamiast profesora :- «ua 
zamiast badacza — wgBmianego jen 
świat matołka. ięc protesty «0 
są zupełnie uspra iedliwione, 0. * Li 
senatu akademickiego, a szczeg®™ 
sora Czerkawskiego nierozsądn 
relegacyami z tego powodu jest +, < -s 
próbą pozbawienia krakowskiego ©niv 
tetu wszelkiego kredytu i dręczi 
kich akademików, z wyjątkiem © 
gów, nauką na wszechnicy W © s» 
sponiewieranej. i 

Szczególnie skandalicznem nadi 
prowadzenie przeciwko or i 
obok śledztwa dyscyplin: 
twa policyjnego (na ża 
mickiego). f 

Tym zaś słuchączen 
ze swego prawa jako 
zeznań, grozi senat 
karą dyscyplinarną ! 

Niżej podpisani Zì 


„óży jest po 
nym wziąć w oni a " 
w imieniu !' sad 
uniwersyteck w `i + 


a) usunąć takie 
ks. Zimmerm: 


naukowych k 


wvb 


b) polecić sena nkun mite 
sytetu, aby r " + sotki 
wał ducha mw" u: 


wał na młod 

c) znieść wszeli 
niące akcyi i 
młodzież aka ^ J-A 
wersytet pol: i zul 
skiem obsku +i 
antynaukowej = ' 

Wie 4 - 


Do wynajęcia 
6 pokoi 
wysokich, jasnych w sutery- 
nach w pobliżu dworca ko- 
lejowego na piekarnię lub 
inne przedsiębiorstwo. 
Wiadomość w biurze wszel- 
kiej reklamy „Principia*, ul. 

"św. Marka 21. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał, (ischiaa) i ła- 
mania poleca się uśmierzająee 
nacieranie, od wiełu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zn% 
komitości uznane 


pitean Baultheriae compositum 
Z prawnłe zarajestrewaną marką sohronna 


„NERWOÓL* 


chówiika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 80 h. 10 flakonów 8 K, 
nie liczące opakowaiia i franko. 
"Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — Dwa razy 
dziennie wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w aptece Dra Juliusza 
Franz8sa w Tarnopolu. W Krako- 
wie w aptece Wiśniewskiego ` 


Redyka, jakoteż w droguazyacz 
Pachuckiego. Reifera, Wiśniew | 


— biurowy 


siadający dobre świadectwa, 
znajdzie natychmiast umiesz- 
czenie w Biurze podróży. — 
Zgłoszenia pod Biuro podróży 
do działu inseratowego 
przodu“ ulica św. Marka 21. 


Jednorazowa próba przekona każdego! 


KAWY 


. palone i surowe 
w wielkim wyborze 


prawdziwy czysty 5 klg. kor. 7*— 
franko, doskonałe miody pitne do- 


w Zbarażu, właściciel największej 
pasieki w Galicyi. 


a AM. EE LPR SR M2. ET A OR śl 
APULEIUS. 


AmoriPsyche 


Przekład L. Rydła. 


skiego i Zopotha. 
GETTA CRA 


poleca, 1302 10 koron dziennie 
„ai i że każdy w łat ób 5 
Wojciech Olszowski p | ge” tay w latwy sposób zaro: 


kartką koresdondencyjną do firmy 
Jak. König, Wiedeń, VII/3. Urząd 
pocztowy. 


w Krakowie, Mały Rynek. 


ilustracye z fresków 


Rafaela. 


Cena koron 6:—.5 


Nakład Księgarni 


S.A Krzyżanowski 
a Kraków, Ryne 


Juliusz Meint 


Import kawy 


Rynek. 
Nie kupujcie 


nie innego, by uśmierzyć 


Import herbaty 


Już nadeszły herbaty 
nowego zbioru. 


chrypkę, katar I zaflagmienie, 
kaszel kurczowy | koklusz, 
jak tylko bardzo smaczno 


KAISERA 


KARMELKI PIERSIOWE 
z „Trzema Jodłami", 


5900 notaryalnie uwierzytel- 
nionych świadectw le- 
karakich i osób prywatnych do- 
wodzą o dobrym skutku, 
Paklet 20 I 40 hal. Puszka 60 hal. 
De nabycia w aptekach I drogueryach. 


Kraków, Rynek główny 30. 
Przesyłki pocztowe od 5 kg. opiatnie. 


Dom Kredytowy 


w Krakowie, ul. Dletlowska 91 
Telefon Nr. 2047/VI. 
Sprzedaje się wszelkie towary 
bławatne oraz ubrania męskie, 
damskie I dziecinne, meble i in- 
ne zapotrzebowania domowe 


na małe spłaty miesięczne 


i że Dom Kredytowy w Kra- 
kowie, ul. Dietlowska 91 nie 
należy do związku kupców 
ratalnych tutejszych, którzy 
się związali co do cen, i dla- 
tego sprzedajemy „wszystkie 
towary 10% taniej niż w in- 
nych handlach na raty. 


twikiery i | i okulary: 


w. najlepszych gatunkach z kryszta- 
łowemi szkłami, w najrozmaitszych 
fasonach i oprawach, stosownych do $ 
każdego wzroku poleca firma: $ 


Elias. Brandeis 


| Kraków, Grodzka 61 , 
=== (naprzeciw koścteła Ewangielickiego). == | 


i „Sławne w świecie 

4 artykuły firmy Hanns Konrad, 
c.k nadw. dostawcy w Briix Nr. 337 
(Czechy), które w wielkim wy- 
barze w moim bogato ilustrowa- 
nym katalogu podane znajdziecie, 
i który na żądanie każdemu dar- 

mo i opłatnie przesłany będzie. 


- | RZĄĘDOWOSYPRAWNIORĄ 
; Fabryka wód mineralnych e 
ago specyalnych leczniczych 


aj firmą 


K. Rząca i Chmturski 


` w” Krakowie, „ulica. św. Gertrudy 4 


Na porę słotną!|| a 
Rogóżki iiss 
Kalosze "=: 


i PPA 


Wałeczki i kit * 


wania drzwi i okien 
poleca najtaniej 
L. Weindling 


Kraków 
skład arb i periumeryi 


26. Grodzka 26. 


city 


. 
4 


bom cząstka: aptokash 
w 
wy nia Ns — Cenniki na acmao Tranko. 


iza! ; 


z x e 
s á f > 
z < _ a p u” ST, 


Służący ==|| 


mówiący po niemiecku a po-j$ 


„Na- f 


Miód patoka| 


mowego wyrobu, wysyła rok cały| $ 8 


EUGENIUSZ BILIŃSKI || 


Radzimy nie zwiek; © 


Jeśli Was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie w ręl 
nogach, ból głowy lub zębów, niedowład członków i inne dolegliwości p 
skutkiem zaziębienia, i używać z całem zaufaniem znakomitego nacieraL.= p. n. 


ICETEOMENTOL 


Prawdziwy Ichtiomentol z piłombą wszędzie do nabycia. 


Jeśli gdzie nie ma, należy sprowadzić wprost z Laboratoryum chemicznego 


Aptekarza Edelmana w Samborze Nr. 342. 


ichtlomentol wysyła się z opłaconą pocztą I opakowaniem 
5 flaszek za 6 koron — 10 flaszek za 10 koron — 25 flaszek za 23 koron. 


AKCYJNY 
BANK ZWIĄZKOWY 


dia Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie 


Filia w Krakowie, ulica Wiślna L. 4. 
Telefon Nr. 1191. E Adres telegr.: Abezet Kraków. 


Eskontuje weksle i dewizy Stowarzyszeń. 

Załatwia inkaso i przekazy na wszystkie miejscowości 
Galicyi, Krółestwa Polskiego i Księstwa Poznańskiego, 
tudzież na wszystkie większe miasta Europy. 

Kupuje i sprzedaje krajowe papiery wartościowe, ruble 
i marki po dokładnym kursie dziennym. 

Realizuje kupony i wylosowane papiery wartościowe kra- 
jowe bez prowizyi i kosztów. | 

Przyjmuje do asi Jer i zarządu depozyty ward 
tościowe. 

Przyjmuje WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI na książeczki 
wkładkowe i na rachunek bieżący i oproeentowuje 
je zależnie od umowy i terminu wypowiedzenia 


po 4, A'e 4 
Kwoty do Kor. 5.000 wypłaca bez wypowiedzenia. 


Podatek rentowy opłaca Bank. 


Udziela informacyi w sprawach korzystnej lokacyi kapitałów hezinter- 


ai 


s 


Biura otwarte od 9—1 przed poł. i 5—-5 po po 


REWETYWA, | Wyroby y cukrowe | EE. 
kuchnia Jarska 


na gwiazdke j ag 
Ania Jarskaj Bazar cukrowy Szyby i 


Rynek główny 1y 


przeniesioną została kolej 
chodniej kamieni 
NA PARTERI| tauk Bracka. > | Biuro towarowa dl 
g x E | oe Kraków, 
przy ulicy Św. Krzyża L. 7 © aii 
(w przedłużeniu linii A-B) Zmiana lokalu. P Dar 
Wydaje śniadania obiady $ | z gniem 1-50 omdnia neo i opłatnie otrzy: 2 © 
podwieczorki i kolacyef | nies © zo'a 1! wrecz 
po canach najniższych. wnia j U 


Wielki wybór dzienników. 


JAR 0. 
Szachy. Warcaby. j 


